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    Moim współocalałym przyjaciołom z dzieciństwa – wiecie, kogo mam na myśli

  


  
    Prolog


    


    Zachodnia część Afryki Środkowej


    Cztery lata wcześniej


    


    A więc to tutaj umrze.


    Na ziemi, przyciskając do niej dłonie, walcząc z pragnieniem i niemal nieodpartą chęcią napicia się wody z błotnistej kałuży. Krew miał we włosach, na ubraniu i na twarzy pod warstwą brudu. To nie była jego krew. I wciąż czuł jej smak.


    Znajdą go. Zabiją. Potną go na kawałki, tak jak to zrobili z Melem i może z Emily. Pragnął wiedzieć, że ona wciąż żyje, ale słyszał tylko ciche odgłosy dżungli, przerywane uderzeniami tnących jej podszycie maczet.


    Na liściach i na ziemi tańczyły plamki światła księżyca, które przedarło się przez gęstwinę koron drzew. W ciszy lasu tropikalnego odgłos maczet niósł się daleko, odbijając się wielokrotnym echem, przez co trudno było ocenić kierunek, z którego dochodził.


    Nawet gdyby zdołał uciec swym prześladowcom, nie przetrwa nocy w dżungli. Musiał iść dalej, biec, podążać na wschód, aż przekroczy granicę, tyle że nie wiedział już, w którym to jest kierunku. Najwyższym wysiłkiem woli podniósł się na kolana, wstał chwiejnie i obrócił się dookoła, zdezorientowany i skołowany, szukając drogi ucieczki.


    Odgłos maczet był teraz bliższy, słychać też było krzyki. Czuł ogień w płucach, oczy go szczypały, ale ruszył przed siebie. Czas stracił dla niego znaczenie już dawno temu. Majaczące w półmroku rośliny zdawały się wielkie i złowieszcze. Czy to były halucynacje?


    Kolejny okrzyk, jeszcze bliższy. Nogi się pod nim ugięły i upadł na ziemię, przeklinając hałas, jaki tym wywołał. Zdarł z siebie plecak; nie był wart jego życia.


    Nadzieja pojawiała się z niskim warkotem zdezelowanych dżipów, który niósł się przez podszycie. Droga stwarzała szansę ucieczki i wiedział, że teraz ją znajdzie. Przykucnął, po czym przesunął badawczo wzrokiem ponad gęstwiną liściastych zarośli, błagając Opatrzność o to, żeby nie było tam węży, i pobiegł w stronę źródła dźwięku. Bez plecaka poruszał się szybciej; powinien pomyśleć o tym wcześniej.


    W pewnej chwili mniej więcej sto metrów za nim rozległ się chór głosów. Znaleźli plecak. „Noś ze sobą tylko to, co jest ci absolutnie niezbędne”. Mądra rada udzielona mu przez kuzyna, który w tej zapomnianej od Boga dziczy spędził sporo czasu. Porzucając plecak, kupił sobie czas, minuty – może życie.


    Dwadzieścia metrów przed sobą zobaczył snop światła. Instynktownie ruszył w jego stronę. To nie była droga, ale wioska, mała i opuszczona. Przeszukał ją, wypatrując tego, czego pragnął najbardziej, i znalazł w zardzewiałej beczce po benzynie. Na powierzchni zadomowiły się wodne owady, a głębiej, przy dnie, niczym miniaturowe syreny krążyły larwy moskitów. Napił się łapczywie, nie przejmując się chorobami, które mogła oferować beczka; jeśli będzie miał szczęście, okażą się uleczalne.


    Kiedy dżip podjechał bliżej, wycofał się w cień lasu i ukrył wśród listowia. Z pojazdu wysypali się żołnierze i rozbiegli między chatami z suszonej gliny, rozwalając drzwi i okna. Wiedział już, dlaczego wioska jest opuszczona.


    Po upływie piętnastu minut zapadła całkowita ciemność. Nadstawiając uszu, ruszył ostrożnie w stronę drogi ścieżką, która wiodła wokół wioski. Dżipy odjechały i chwilowo nie było słychać jego prześladowców. W końcu opuścił osłonę lasu, wyszedł na odkryty pas, i wtedy usłyszał Emily, która wołała jego imię. Uciekała dalej drogą, potykając się ze zmęczenia, a żołnierze byli tuż za nią. Kiedy jeden z nich uderzył ją, padła na ziemię jak szmaciana lalka.


    Stał wstrząśnięty, dygocząc, i w ciemności patrzył, jak spadają na nią połyskujące w świetle księżyca maczety. Chciał krzyczeć, chciał zabić, żeby ją chronić. Zamiast tego zawrócił na wschód, w stronę odległego o dwadzieścia metrów posterunku, i uciekł.

  


  
    Rozdział 1


    


    Ankara, Turcja


    


    Vanessa Michael Munroe zrobiła głęboki wdech, powoli i spokojnie, całkowicie skupiona na obserwowaniu chodnika po drugiej stronie ulicy.


    Dobrze obliczyła czas, w jakim kawalkada samochodów dotrze z Balgat na obrzeża placu Kizilay, i teraz, stojąc nieruchomo w mrocznym, wąskim przejściu między domami, patrzyła, jak interesująca ją grupa ludzi opuszcza pojazdy i schodzi po niskich stopniach szerokiej klatki schodowej. Dwóch mężczyzn. Pięć kobiet. Czterech ochroniarzy. Jeszcze kilka minut i przybędzie człowiek, na którego czekała.


    Światła neonów odbijały się w szklanych ścianach wielopiętrowych budynków, padając na szerokie ulice i chodniki wciąż, mimo późnej pory, pełne pieszych. Niektórzy przechodzili tak blisko, że niemal się o nią ocierali, nie zdając sobie sprawy z jej obecności ani z tego, że jej oczy śledziły wszystkie poruszenia w ciemności.


    Zerknęła na zegarek.


    Wyprostowała się, kiedy przy chodniku po przeciwnej stronie ulicy zatrzymał się mercedes i z tyłu wysiadł mężczyzna. Swobodnym krokiem podszedł do wejścia, a kiedy już całkowicie zniknął z pola widzenia, podążyła za nim, po schodach w dół do Anatolii: najbardziej prywatnego ze wszystkich prywatnych klubów, najświętszego miejsca w Ankarze, gdzie bogaci i potężni smarowali tryby demokracji.


    Przy drzwiach pokazała wizytówkę, której zdobycie kosztowało ją dwa tygodnie sekretnych spotkań i dawania w łapę.


    Nie były to jednak pieniądze wyrzucone na marne, gdyż portier na widok wizytówki skinął głową i powiedział:


    – Witamy pana.


    Munroe kiwnęła głową w odpowiedzi, wsunęła mu zwitek banknotów do ręki i wkroczyła do środka, zanurzając się w dymie tytoniowym i jazgocie orientalnej muzyki. Przeszła wzdłuż szeregu odizolowanych boksów, baru, w którym tylko połowa stołków była zajęta, przez korytarz prowadzący do toalet, i w końcu dotarła do drzwi oznaczonych napisem „Tylko dla personelu”.


    W pomieszczeniu niewiele większym od zwykłej szafy zdjęła garnitur od Armaniego, włoskie buty oraz wszystkie elementy przebrania, które zmieniały ją w mężczyznę.


    To było dość niefortunne, że pośrednik, którego wykorzystała, by uzyskać dostęp do tego lokalu, znał ją jako mężczyznę, a ona właśnie tej nocy musiała być stuprocentową kobietą. Z wysokości piersi ściągnęła w dół obcisłą sukienkę, na nogi włożyła koronkowe szpilki, które wyjęła spod podszewki marynarki, z kieszeni spodni wyciągnęła małą damską torebkę. Sprawdziwszy, czy korytarz jest pusty, przeszła do toalety, żeby tam zrobić makijaż i ułożyć włosy. Transformacja zakończona.


    W sali głównej ochroniarze towarzystwa, które przyjechało kawalkadą samochodów, rzucali się w oczy niczym radiolatarnie. Ruszyła w ich kierunku długim powolnym krokiem. Czas zwolnił bieg. Cztery sekundy. Cztery sekundy kontaktu wzrokowego z celem, a potem leciutki cień uśmiechu, gdy odwróciła spojrzenie i przeszła obok.


    Usiadła przy końcu baru, sama, patrząc w bok, ale ciałem zwrócona ku niemu. Zamówiła drinka. I spokojnie bawiąc się medalionem wiszącym na szyi, czekała.


    Jeszcze ten ostatni krok i praca będzie ukończona.


    Szacowała, że zajmie to dziesięć minut, ale zaproszenie, by przyłączyła się do towarzystwa, otrzymała już po trzech. Ochroniarz, który z nim przyszedł, zaprowadził ją do stołu i tam, po króciutkiej rundzie wzajemnych prezentacji, wstydliwych uśmiechów i ukradkowych spojrzeń, weszła w rolę wybraną na ten wieczór – szukała, polowała i wyławiała informacje, a wszystko to w przebraniu słodkiej, nieco puszczalskiej laluni.


    Ta farsa trwała aż do wczesnych godzin rannych, kiedy to uzyskawszy już wszystko, czego chciała, opuściła grupę, tłumacząc się zmęczeniem.


    Cel towarzyszył jej z klubu na ulicę i tam, w świetle neonów, zaproponował, że odwiezie ją do domu, ale ona odmówiła z uśmiechem.


    Wezwał swój samochód, a kiedy już odchodziła, dogonił ją i chwycił za ramię.


    Szarpnęła się, a kiedy on mocniej zacisnął dłoń, zrobiła głęboki wdech, zmuszając się do zachowania pozorów spokoju. Wzrok zasnuła jej szara mgła. Przesunęła spojrzenie z jego twarzy na szyję i żyły, które tak łatwo mogła przeciąć, na gardło, które tak łatwo mogła zmiażdżyć, i z powrotem na twarz. Słysząc tętnienie krwi w uszach, z najwyższym trudem opanowała chęć zabicia go i z uśmiechem na ustach powiedziała słodkim tonem:


    – Chodźmy gdzieś na jeszcze jednego drinka.


    Mercedes zatrzymał się przy krawężniku. Cel otworzył tylne drzwi i zanim kierowca zdążył wysiąść, wepchnął Munroe na tylną kanapę. Wsiadł zaraz za nią i zatrzasnął drzwi. Rozkazał kierowcy jechać, po czym wskazał energicznym ruchem minibarek.


    – Weź sobie drinka – rzucił.


    Z zalotnym uśmiechem obejrzała się za siebie, patrząc, ale nie widząc. Był to uśmiech zapowiadający śmierć i zniszczenie, maska ukrywająca żądzę krwi pulsującą w jej żyłach. Walczyła z sobą, by zachować rozsądek. Skupienie. Opanowawszy gniew, jedną ręką sięgnęła po butelkę Jacka Danielsa, nie wypuszczając z drugiej torebki, i powiedziała:


    – Napij się ze mną.


    Reagując na jej spokój i milczącą obietnicę seksu, odprężył się i wziął drinka, którego mu podała. Zanurzyła w nim palce, po czym przycisnęła je do jego warg. Powtarzała swawolnie ten gest, wprowadzając mu rohypnol do organizmu aż do opróżnienia szklaneczki, a potem zwodziła go i powstrzymywała do chwili, gdy narkotyk zaczął działać. Kiedy to się stało, powiedziała kierowcy, żeby zawiózł swojego pracodawcę do domu, i bez sprzeciwu z jego strony wysiadła z samochodu.


    Znalazłszy się na zewnątrz, odetchnęła głęboko kilka razy chłodnym powietrzem przedświtu, żeby się orzeźwić. A potem ruszyła przed siebie, nie zważając na upływający czas, świadoma tylko jaśniejącego nieba i, trochę później, głosów muezzinów wzywających z minaretów wiernych do porannej modlitwy.


    Było już zupełnie jasno, kiedy dotarła do mieszkania, które służyło jej za dom przez ostatnie dziewięć miesięcy.


    Wnętrze tonęło w ciemności, gdyż okiennice były zamknięte, włączyła zatem światło. Naga żarówka o małej mocy na zwisającym z sufitu drucie rozbłysła, ukazując niewielką kawalerkę, w której więcej miejsca zajmowały stosy książek i teczek z dokumentami, a także komputery z urządzeniami zewnętrznymi, niż biurko i kanapa, która pełniła rolę łóżka. W pomieszczeniu nie było nic więcej.


    Zdjęła z szyi medalion i znieruchomiała, rozproszona na chwilę przez czerwone światełko migające przy nodze kanapy. W końcu ścisnęła między dłońmi medalion, przekręciła go i wyjęła spomiędzy rozłączonych połówek mikrokartę pamięci. Usiadła przed komputerem, wsunęła kartę do czytnika i uruchomiwszy przesyłanie danych, sięgnęła po automatyczną sekretarkę.


    Głos z nagrania był perlisty jak szampan: Kate Breeden w najlepszym nastroju.


    – Michael, kochana. Wiem, że jesteś jeszcze zajęta i nie oczekujesz przez jakiś czas kolejnego zadania, ale właśnie zwrócono się do mnie z niezwykłą prośbą. Zadzwoń.


    Munroe usiadła na kanapie, odsłuchała jeszcze raz nagranie, oparła czoło na złożonych dłoniach i zamknęła oczy. Była wyczerpana po ciężkim dniu pracy, położyła się zatem na plecach i zerkała co jakiś czas na ekran monitora oraz ikonę przedstawiającą stan procesu przesyłania danych. Po jakimś czasie spojrzała na zegarek. W Dallas było kilka minut po dziesiątej wieczór. Odczekała jeszcze chwilę, po czym usiadła, i przygotowując się w duchu na to, co miało nadejść, podniosła słuchawkę i wybrała numer.


    Słysząc podniecenie w głosie, który odezwał się po drugiej stronie linii, uśmiechnęła się lekko i powiedziała:


    – Właśnie odsłuchałam twoją wiadomość.


    – Wiem, że nie szukasz żadnej pracy na kilka najbliższych miesięcy – mówiła szybko Kate – ale to coś wyjątkowego. Klientem jest Richard Burbank.


    Munroe zastanawiała się przez chwilę. To nazwisko nie było jej nieznane.


    – Nafciarz z Houston?


    – Ten sam.


    Westchnęła.


    – W porządku, przefaksuj mi dokumenty. Przejrzę je.


    Zapadło niezręczne milczenie, po czym Breeden zapytała:


    – Czy za sto tysięcy dolarów byłabyś skłonna spotkać się z nim osobiście?


    – W Ankarze?


    – W Houston.


    Munroe nie odpowiedziała. Dała się po prostu pochłonąć ciszy.


    – Upłynęły już dwa lata, Michael – odezwała się znowu Breeden. – Uznaj to za dobry omen. Wracaj do domu.


    – Czy to jest tego warte?


    – Zawsze możesz się wycofać.


    Munroe pokiwała głową pustej przestrzeni, nieuniknionym decyzjom, które do tej pory jakoś udawało jej się odwlekać, i odparła:


    – Daj mi tydzień na zakończenie spraw. – Odłożyła słuchawkę na widełki telefonu, wyciągnęła się na kanapie i zasłoniwszy oczy ręką, wzięła długi, głęboki wdech.


    Wiedziała, że tego dnia się nie wyśpi.


    


    


    Czwarty raz w ciągu czterech minut Munroe sprawdziła godzinę, a potem długość wijącej się przed nią kolejki.


    W paszporty wbijano pieczątki. Nieregularny stukot zlewał się w drażniący rytm, który pobrzmiewał gdzieś na uboczu jej myśli.


    Wracała do domu.


    Do domu. Cokolwiek to miało znaczyć.


    Dom. Po dwóch latach zmieniania stref czasowych i krajów Trzeciego Świata, życia w atmosferze zderzeń kulturowych, w miejscach obcych i tętniących aktywnością. To były światy, które czuła i rozumiała – w przeciwieństwie do domu.


    Zacisnąwszy zęby, zamknęła oczy i powoli zrobiła wydech, po czym uniosła głowę i wzięła kolejny haust powietrza.


    Następna osoba przeszła przez kontrolę paszportową i kolejka przesunęła się do przodu o kilka cali. Zrobiła kolejny wdech i spróbowała nakazać sobie chwilowy spokój, by złagodzić obawy, które narastały w niej przez ostatnie kilka godzin, ale razem z tym wdechem w jej głowie podniosła się jeszcze większa wrzawa.


    Okropnie spustoszona będzie ziemia i bezgranicznie rozdrapana…1


    W drodze powrotnej widziała dwa wschody słońca i jeden zachód. Jej ciało mówiło, że jest trzecia po południu poprzedniego dnia, podczas gdy zegar na ścianie utrzymywał, że jest szósta czterdzieści osiem rano.


    …marnieją dostojnicy ludu ziemi…


    Kolejne ukradkowe spojrzenie na zegarek. Kolejny oddech. Kilka cali do przodu. Balansowała na krawędzi paniki, utrzymując ją w ryzach każdym oddechem.


    Dom.


    Ziemia została splugawiona przez swoich mieszkańców…


    Mijały minuty, kolejka tkwiła w miejscu, a uwagę Munroe przykuło to, co działo się z przodu, gdzie mężczyzna stojący przed urzędnikiem imigracyjnym wydukał kilka słów po angielsku, nie potrafiąc odpowiedzieć na podstawowe pytania. Ubrany w rdzawoczerwony trencz, miał sześć stóp wzrostu, idealną sylwetkę, kruczoczarne włosy, a w dłoni trzymał teczkę o twardej skorupie ze sztucznego tworzywa.


    Upłynęły jeszcze trzy minuty, które odczuła tak boleśnie, jakby to było trzydzieści minut, po czym urzędnik odesłał Mężczyznę w Trenczu do osobnego pomieszczenia w końcu korytarza.


    …bo pogwałcili prawa, przestąpili przykazania…


    Śledząc go wzrokiem, popchnęła swój worek marynarski nogą do przodu.


    Dlatego ziemię pochłania przekleństwo…


    Z każdym krokiem odradzał się strach, z jakim po raz pierwszy przekraczała granicę Stanów Zjednoczonych. Podobne drzwi, podobne doświadczenie – ile mogło się zmienić przez dziewięć lat?


    …dlatego się przerzedzają mieszkańcy ziemi i mało ludzi zostało.


    Mężczyzna w Trenczu był teraz sylwetką za półprzezroczystą szybą. Spojrzała na zegarek. Jeszcze tylko jedna osoba w kolejce. Jeszcze tylko jedna minuta.


    Ustała wesołość bębenków…


    Stała przed okienkiem z paszportem i dokumentami w ręce, a wrzawa w jej głowie przycichła do szeptu słyszalnego tuż pod powierzchnią. Zdawkowe pytania, zdawkowe odpowiedzi. Urzędnik wbił pieczątkę do paszportu i oddał go jej.


    …ucichła wrzawa hulających…


    Nie miała żadnego bagażu ani nic do zadeklarowania i spojrzawszy na Mężczyznę w Trenczu po raz ostatni, wyszła z sali przez nieprzejrzyste, rozsuwane drzwi, które się przed nią otworzyły, ukazując tłum czekający na przyjezdnych. Przebiegła wzrokiem po twarzach, zastanawiając się, które spośród pełnych wyczekiwania i uważnych spojrzeń przeznaczone są dla niej.


    …sycera gorzknieje pijakom…


    Na ścianie po przeciwnej stronie zobaczyła równy rząd telefonów. Podeszła do nich.


    Zburzone jest miasto chaosu…


    Wybrała numer, po czym ustawiła się tak, żeby mieć nieprzejrzyste drzwi w polu widzenia.


    Minęła wszelka radość, wesele odeszło z ziemi…


    Pasażerowie wychodzili w nieregularnych odstępach czasu i uśmiechali się, dostrzegłszy czekających na nich bliskich. Tak powinien wyglądać powrót do domu, niepoprzedzony wysyłaniem paczek oraz podarków do rodziny, z którą nie utrzymywało się stosunków, i kilkorga obcych zwanych przyjaciółmi. Nie powinien mu także towarzyszyć lęk przed ponownym zbliżeniem się do nich, którego nie sposób było uniknąć.


    Odezwała się automatyczna sekretarka Kate i Munroe rozłączyła się, nie zostawiwszy żadnej wiadomości. Przez szklane drzwi wyszedł Mężczyzna w Trenczu.


    Tylko pustka została w mieście i brama rozbita w kawałki.


    Był sam. Nie czekała na niego żadna przyjaciółka z kwiatami, nikt się na jego widok radośnie nie uśmiechnął – nie było nawet żadnego posępnego pana w garniturze trzymającego kartkę z jego nazwiskiem.


    Przeszedł kilka stóp od Munroe, która odprowadziła go wzrokiem. Pod wpływem impulsu podniosła swój worek i podążyła za nim na parter, trzymając się wystarczająco blisko, żeby nie zgubić go w tłumie.


    Kiedy Mężczyzna w Trenczu wsiadł do kolejki kursującej wahadłowo między lotniskiem a Marriottem, zajęła miejsce za nim. Skinął jej raz głową, ale poza tym nie poświęcił większej uwagi. Zważywszy na to, jak wyglądała i była ubrana, mogła się tego spodziewać. Krótko ostrzyżone włosy, spodnie z obniżonym krokiem, lniana koszula, która kiedyś była biała, i skórzane buty na grubych podeszwach: dla wszystkich, z wyjątkiem najbardziej spostrzegawczych obserwatorów, była w każdym calu takim samym mężczyzną jak on.


    W hotelu Munroe podeszła do recepcji i ustawiła się w kolejce. Noah Johnson. Pokój 319. Tak amerykańskie nazwisko, a mimo to ma kłopoty nawet z bardzo podstawowym angielskim. Znała ten akcent: francuski marokańskiej elity towarzyskiej.


    Po dopełnieniu formalności meldunkowych wynajęła pokój, po czym przeprowadziła kilka rozmów telefonicznych i na koniec, wykorzystawszy automatyczną sekretarkę Kate Breeden, umówiła się z nią na kolację w hotelowej restauracji.


    


    


    Wyszedłszy na zewnątrz, Munroe przywołała taksówkę i dwadzieścia minut później znalazła się na parkingu w na wpół opuszczonej dzielnicy przemysłowej. Wzdłuż ulicy, po obu stronach i w obu kierunkach, wznosiły się przysadziste, betonowe budynki, siedziby różnych przedsiębiorstw, oddzielone od siebie wąskimi przejściami i rampami towarowymi.


    Munroe odprowadziła wzrokiem taksówkę i weszła po schodach prowadzących do najbliższych drzwi. Na metalowej tabliczce dużymi, drukowanymi literami było napisane LOGAN.


    Drzwi frontowe były zamknięte na klucz. Przycisnęła twarz do szklanej płyty i zastukała w nią. Po kilku minutach gdzieś w głębi zapaliło się światło i do wejścia podszedł Logan. Był w dresie, bosy i wyglądał na zmieszanego. Otworzył drzwi, wpuścił ją do środka i przyjrzawszy się jej uważnie, powiedział:


    – Kiepsko wyglądasz.


    Położyła worek marynarski przy wejściu, poczekała, aż zamknie drzwi, i odparła:


    – Też się cieszę, że cię widzę.


    Uśmiechnął się pierwszy, po czym oboje się roześmiali. Objął ją, a potem odsunął na długość rąk.


    – Witaj z powrotem – powiedział. – Boże, miło mi cię widzieć. Jak tam podróż?


    – Długa i nużąca.


    – Jeśli chcesz się przespać, tam jest kanapa.


    – Nie, dzięki – odpowiedziała. – Wolę przeczekać zmęczenie.


    – Może w takim razie napijesz się kawy? – Odwrócił się w stronę małej kuchni. – Właśnie nastawiałem czajnik.


    – Kofeina by mi się przydała. Mocna i czarna.


    Wiedziała, że nic, co zdoła wyczarować w tej kuchni, nie zbliży się nawet do tureckiej kawy; głód kofeiny nałoży się na niepokój i zmęczenie po locie.


    Biurowa część budynku składała się z czterech pomieszczeń. Logan wykorzystywał jedno jako biuro, drugie jako salę konferencyjną, a w trzecim i czwartym urządził sobie mieszkanie. Tył magazynu pełnił rolę warsztatu naprawczego oraz przechowalni. Właściwie nie powinien mieszkać w tym budynku, ale że płacił czynsz punktualnie, nikt nie składał skarg zarządcom nieruchomości. Ten układ trwał od czasu, gdy Munroe go poznała – w to parne lato przed siedmioma laty, kiedy zrodzona z uprzedzeń kłótnia w knajpie dla motocyklistów przekształciła się w gwałtowną bójkę, a ona stanęła po stronie słabszego. Zaśmiewali się potem, kiedy było już po wszystkim i kiedy siedząc pod pociemniałym niebem na poboczu szosy, odkrywali w sobie pokrewieństwo urodzonych pod nieszczęśliwą gwiazdą dusz.


    Munroe przeszła wolno korytarzem wzdłuż rzędu wiszących na ścianie ram wielkości plakatu, zatrzymując się na chwilę przed każdą z nich. W większości były to fotografie motocykli na torze, Logana podczas wyścigów, w których brał udział; migawki z jego życia zawodowego.


    Logan miał trzydzieści trzy lata, ciemnoblond włosy, zielone oczy i niewinny uśmiech, dzięki któremu wydawał się dużo młodszy. To wrażenie dziecięcej niewinności, które sprawiał, wciąż przyciągało do niego kolejnych kochanków, ale jeden po drugim odkrywali oni smutną rzeczywistość jego mrocznej, stwardniałej duszy.


    Logan był samodzielny od piętnastego roku życia i początkowo z trudem wiązał koniec z końcem, naprawiając na pół etatu samochody i motocykle w warsztacie ojca swojego najlepszego przyjaciela. Wszystko, co posiadał, zdobył sam, pnąc się do tego dzień po dniu, i był, zdaniem Munroe, najbliższym doskonałości człowiekiem spośród tych, których poznała podczas dziewięciu lat, odkąd po raz pierwszy postawiła nogę na amerykańskiej ziemi.


    Logan dołączył do niej przy ostatniej ramie i podał jej parujący kubek. Podziękowała mu skinieniem głowy, a potem stali przez dłuższą chwilę w milczeniu, w przyjemnej, kojącej ciszy.


    – Dwa lata to dużo czasu – odezwał się w końcu. – Sporo masz do nadrobienia, Michael. – Odwrócił się w stronę drzwi. – Gotowa?


    Nie poruszyła się, po czym głosem zabarwionym poczuciem winy odparła:


    – Może przyjmę kolejne zlecenie.


    Zatrzymał się.


    – To dlatego wróciłam.


    Logan przyjrzał się jej w zadumie.


    – Dziwię się, że w ogóle się nad tym zastanawiasz. Myślałem, że powiedziałaś Kate, by odrzucała wszystkie propozycje, które otrzyma.


    Munroe skinęła głową.


    – Wiesz już, co myślę – mówił dalej. Był chyba zły, ale dobrze to ukrywał. – Jeśli jednak postanowisz przyjąć to zlecenie, pomogę ci.


    Uśmiechnęła się, sięgnęła po jego dłoń i włożyła do niej medalion.


    – To było doskonałe – powiedziała. – Dzięki.


    Pokiwał głową, po czym odparł z półuśmiechem:


    – Dodam to do kolekcji. – Objął jej ramiona. – Chodźmy.


    Wyszli przez tylne drzwi otwierające się na magazyn i warsztat i w połowie drogi do końca budynku zatrzymali się. Munroe otworzyła jedną z ustawionych w stos plastykowych szuflad i wyjęła z niej plecak oraz trochę osobistych drobiazgów, podczas gdy Logan opuścił rampę i wyprowadził ducati z miejsca, gdzie go przechowywał.


    Motocykl był lśniącym, czarno-srebrnym arcydziełem, kwintesencją czystego piękna. Munroe uśmiechnęła się, przesuwając palcami po zrobionych na zamówienie, wyścigowych owiewkach.


    – Dbałem o niego – zapewnił ją Logan. – W zeszłym tygodniu wybrałem się na przejażdżkę, żeby sprawdzić, czy wszystko jest w najlepszym porządku.


    Jeśli można było kochać maszynę, Munroe kochała ten wspaniały motocykl. Symbolizował siłę, życie rozbite na ułamki sekund, wyliczone ryzyko. Mało co mogło wywołać taki przypływ adrenaliny, jaki zapewniały jej konie mechaniczne między nogami, kiedy gnały drogami z prędkością ponad stu pięćdziesięciu mil na godzinę. Takie przypływy stały się dla niej formą samoleczenia, narkotykiem słodszym od prochów i alkoholu, tak samo uzależniającym i równie destrukcyjnym.


    Trzy lata wcześniej skasowała poprzedni motocykl. Z powodu potrzaskanych kości i ran głowy spędziła w szpitalu kilka miesięcy, ale zaraz po wyjściu pojechała taksówką do dilera po nową maszynę.


    Munroe usiadła na motocyklu i włączyła zapłon. Poczuła przypływ adrenaliny i uśmiechnęła się. To był dom: balansowanie na skraju przepaści, igranie ze śmiercią.


    Zlecenia były czasem wytchnienia. Kiedy przebywała za granicą, robiła wszystko, co było konieczne, by wykonać zadanie, ale jej zachowania cechowała pewna normalność, rozsądek i celowość, a destrukcyjne moce popychające ją do ryzykowania życia były uśpione.


    Skinęła Loganowi na pożegnanie osłoniętą kaskiem głową i z przenikliwym wizgiem silnika wystrzeliła przed siebie. Powrót do domu był pewną ewentualnością, jeśli jednak zamierzała pozostać przy życiu, może nie nazbyt rozsądną.


    


    


    Wczesnym wieczorem wróciła do hotelu. Dzień spędziła w spa, moczona, okładana maseczkami, masowana i malowana; przywrócili jej godność i kobiecość, a ona rozkoszowała się każdą spędzoną tam chwilą.


    Miała teraz na sobie ubranie przylegające do ciała, uwydatniające jej długie nogi i wzrost modelki. W jej figurze było coś z obu płci, jakaś chłopięca kanciastość, ale gdy szła przez hol zmysłowym krokiem, subtelnie prowokacyjnym, czuła na sobie ukradkowe spojrzenia głównie męskich gości.


    Ogarnia mnie smutek, serce moje trawi niemoc.


    Zainteresowanie, które wzbudziła, rozbawiło ją i nie spieszyła się z odejściem.


    …jestem okryty żałobą i ogarnęło mnie przerażenie.


    Teraz, podczas jej ósmego pobytu w Stanach Zjednoczonych – każdy powrót wyglądał mniej więcej tak samo, a drążący ją niepokój nadal wzbierał coraz większymi falami – nadeszła chwila, by znaleźć sobie jakąś rozrywkę. Wyzwanie. Grę.


    On był w pokoju 319. Ale najpierw musiała się zająć interesami. Zerknęła na zegarek. Kate zapewne już na nią czekała.


    


    


    Sześć lat wcześniej Kate Breeden miała kwitnącą kancelarię prawną w centrum Austin, męża, córkę w gimnazjum, dom za osiemset tysięcy dolarów, trzy luksusowe samochody i coroczne wakacyjne wyjazdy do odległych miejsc. A potem nastąpił ciężki rozwód.


    Dom, samochody i nieruchomości, w które inwestowała, zostały sprzedane, a jej dwudziestoletnie zarobki zgodnie z teksańskim prawem o wspólnocie majątkowej podzielono na pół. Córka wolała zostać z byłym mężem, i Breeden to, co jej zostało, ulokowała w funduszu inwestycyjnym, po czym spakowała się i przeniosła do Dallas, by zacząć wszystko od początku.


    Poznały się w kampusie Southern Methodist University, gdzie Breeden wróciła, by zdobyć dyplom MBA, a Munroe była studentką drugiego roku. Ich związek rozpoczął się jak ostrożna relacja przybranej matki z córką w czasie, kiedy ludzie wciąż jeszcze zwracali się do Munroe imieniem, które otrzymała na chrzcie.


    Kiedy złożono jej niezwykłą propozycję pracy, która wymagała przerwania studiów i wyjazdu do Maroka, to właśnie do Breeden poszła po radę.


    Kate miała teraz dobrze prosperującą firmę konsultingową, a ponadto, niejako na boku, zapewniała opiekę prawną kilku wybranym klientom. Dla Munroe była buforem między jej codziennym życiem i życiem podczas wykonywania zleceń. Przez miesiące, a czasem i lata, które spędzała poza krajem, Kate płaciła jej rachunki, pilnowała, by jej konta bankowe były otwarte, i przekazywała ważne wiadomości. Była ciepła, przyjazna i absolutnie bezwzględna. Z uprzejmym uśmiechem kantowała ludzi – najpierw przypochlebiała się im, a potem grzebała żywcem – i z tego powodu była sojusznikiem: była bezpieczna.


    Breeden była tlenioną blondynką z włosami sięgającymi ramion i długą grzywką, która podkreślała kształt jej migdałowych oczu. Munroe znalazła ją przy stoliku w kącie hotelowej restauracji, przeglądającą stos dokumentów i sączącą czerwone wino. Kate dostrzegła ją, wstała z szerokim uśmiechem i uścisnęła serdecznie jej dłonie.


    – Michael – powiedziała z charakterystyczną dla siebie zadyszką – świetnie wyglądasz. Dobrze ci zrobił pobyt w Turcji!


    – Dobrze mi zrobiła wizyta w Four Seasons – odparła Munroe, siadając przy stoliku – ale Turcja bardzo mi się podobała.


    – Czy zakończyłaś tę ostatnią robotę?


    – Jeszcze kilka drobnych szczegółów i będzie skończona. – Munroe wzięła bułkę, posmarowała ją grubo masłem, po czym grzecznie wskazała na dokumenty.


    Breeden przesunęła je po stole. Munroe przeglądała je przez kilka minut, po czym stwierdziła:


    – To raczej nie jest coś, czym się zwykle zajmuję. – Uśmiechnęła się. – Czy to miałaś na myśli, mówiąc, że sprawa jest „wyjątkowa”?


    – To łatwe pieniądze – odparła Breeden. Munroe zamyśliła się i Kate kontynuowała: – Kiedy mniej więcej cztery lata temu córka Burbanka zaginęła w Afryce, on wynajął najlepszych detektywów specjalizujących się w sprawach międzynarodowych, a kiedy ich starania okazały się bezowocne, najemników. Wszystko to dotychczas nic nie dało.


    – Dlaczego zgłosił się do mnie?


    – Przy jakiejś okazji widział wyniki twojej pracy i mówi, że to po prostu inna forma gromadzenia informacji.


    – Może i tak jest. – Munroe wzruszyła ramionami. – Ale te pieniądze zostały zarobione ciężką pracą, nie ma w nich nic łatwego.


    – Kiedy do mnie zadzwonili, rozmawiałam z nim samym, a nie żadnym pośrednikiem ani korporacyjnym strategiem. Zaproponował sto tysięcy za samo tylko spotkanie, niezależnie od twojej odpowiedzi. Chce ci osobiście przedstawić sprawę.


    Munroe cicho zagwizdała.


    – Wytłumaczyłam mu, że prawdopodobnie zmarnuje tylko swój czas i pieniądze. Ale istnieją gorsze sposoby zarobienia stu tysięcy dolarów niż oglądanie przez jeden dzień krajobrazu Houston.


    Munroe przycisnęła kciuk do grzbietu nosa i westchnęła.


    – Naprawdę nie wiem, Kate. Kiedy usłyszę szczegóły, może zechcę się tego podjąć, ale obie wiemy, że niezależnie od tego, czy mnie to zaciekawi czy nie, przede wszystkim muszę odpocząć… – Jej głos ucichł.


    – Rano zadzwonię do Burbanka – odezwała się Breeden. – Powiem mu, że odrzuciłaś jego propozycję.


    Munroe popatrzyła na dokumenty.


    – Jeszcze nie odrzuciłam – powiedziała. – Przyleciałam przecież tutaj, prawda? – Sięgnęła po papiery i ponownie je przekartkowała. – Czy to wszystko?


    – Oficjalnie tak.


    – Przeczytałaś je wszystkie?


    – Tak.


    – A co z tymi nieoficjalnymi?


    – W aktach są różne osobiste informacje dotyczące Elizabeth Burbank. Wygląda na to, że mniej więcej w tym czasie, kiedy pierwsze zespoły wybierały się na poszukiwanie Emily, przeszła załamanie nerwowe i trzeba ją było hospitalizować. Przez następny rok wielokrotnie przebywała na leczeniu, aż w końcu umarła. To było samobójstwo.


    Breeden umilkła na chwilę i wypiła łyk wody.


    – Dla rodziny był to czas szczęścia i tragedii. Mniej więcej dwa miesiące przed śmiercią Elizabeth wiercenia, które Burbank prowadził u wybrzeży Afryki Zachodniej, zakończyły się sukcesem. Odkryto ropę i wartość akcji jego przedsiębiorstwa ostro poszybowała w górę. W ciągu jednego dnia został multimilionerem, a od tego czasu, dzięki ostrożnym i szczęśliwym inwestycjom kapitału, stał się miliarderem.


    Przerwała, a Munroe dała jej znak, żeby mówiła dalej.


    – Zanim to się stało, rodzina w żadnym wypadku nie należała do biednych. Richardowi Burbankowi nieźle się w życiu wiodło dzięki ryzykownym przedsięwzięciom, które przyniosły zysk, a poza tym dwa razy dobrze się ożenił. Elizabeth pochodziła ze starej, bogatej rodziny, która należała do elity Houston, można zatem spokojnie powiedzieć, że byli zamożni, jeszcze zanim napłynęła gotówka z ropy. Elizabeth była drugą żoną Richarda, a on jej drugim mężem… Emily, dziewczyna, która zaginęła, jest jej córką z poprzedniego małżeństwa. Richard zaadoptował ją, kiedy skończyła siedemnaście lat. Stało się to mniej więcej w dziesiątą rocznicę ich ślubu. On i Elizabeth powtórzyli ceremonię ślubną, a Emily wybrała instytucję dobroczynną, której dla uhonorowania tego wydarzenia przekazali dużą darowiznę.


    Kelner przyniósł kolację i Breeden umilkła. Munroe rozłożyła serwetkę na kolanach i wdychała przez chwilę zapach bijący z jej talerza.


    – A zatem jest filantropem. – Co jeszcze? Jakim jest człowiekiem?


    – Trudno powiedzieć – odparła Breeden. – Podczas rozmowy telefonicznej odniosłam wrażenie, że jest człowiekiem konkretnym, który zwykle dostaje to, czego chce. Nie ma zbyt wielu informacji prasowych na jego temat z okresu przed odkryciem ropy. Jego firma, Titan Exploration, jest notowana na giełdzie od prawie siedmiu lat, ale o Burbanku wiadomo niewiele więcej ponad to, że jest jej założycielem i posiadaczem większościowego pakietu akcji. Chyba unika rozgłosu.


    Munroe, która właśnie przeżuwała kawałek mięsa, pokiwała głową. Po chwili przełknęła i powiedziała:


    – Za sto tysięcy dolarów posłucham, co ma mi do powiedzenia. Ale dopilnuj, żeby wiedział, że przyjadę do niego po pieniądze i z czystej ciekawości.


    – Sądzę, że będzie chciał się z tobą widzieć jak najszybciej.


    – Spróbuj załatwić, żeby to było za kilka dni… daj mi trochę czasu na złapanie oddechu.


    – Jak się teraz czujesz? – zapytała Breeden.


    – Niewiele się zmieniło. Jakoś sobie daję radę. – Munroe odłożyła nóż i widelec. Nie chciała rozmawiać o szaleństwie w jej głowie; to było jej prywatne piekło, z którym musiała się borykać sama. – Nic mi nie jest – dodała.


    Kate wyjęła z torebki telefon komórkowy.


    – Zanim zapomnę. – Podała go Munroe. – Żebym nie musiała cię szukać. Numer jest z tyłu, ładowarka w teczce. Zadzwonię do ciebie, gdy tylko umówię spotkanie.


    Po kolacji Munroe wróciła do swojego pokoju, otworzyła teczkę na dokumenty, jeszcze raz je przejrzała i w pewnym momencie, mniej więcej w połowie, obudziło się w niej zainteresowanie. Kiedy stwierdziła, że traci poczucie czasu, nastawiła budzik i wróciwszy do początku, rozpoczęła czytanie od podsumowania oficjalnych sprawozdań.


    Osoba, która sporządziła ten dokument, opisała Afrykę, którą ona dobrze znała i dawno już przestała próbować zapomnieć. Munroe pogrążyła się w lekturze i dopiero dzwonek budzika przypomniał jej, że jest jeszcze coś innego, czym powinna się zająć. Noah Johnson.


    Będzie dla niej rozrywką dnia, zadaniem na wieczór. Ułożyła papiery w jakim takim porządku i rzuciła na biurko. Następnie odchyliła głowę do tyłu, zamknęła oczy i zrobiła kilka głębokich oddechów – przełączając się z jednego trybu pracy na drugi.


    Znalazła go przy barze, wpatrującego się w drinka. Nawet widziany z daleka był piękny i gdyby nie tkwił tak zatopiony we własnych myślach, bez wątpienia zauważyłby spojrzenia, które rzucało mu kilka siedzących w pobliżu kobiet. Munroe zajęła miejsce przy drugim końcu baru, zamówiła drinka i poprosiła, by zaniesiono mu drugi taki sam jak ten, który już pił.


    Kiedy podano mu szklankę, wyprostował się, a potem spojrzał w jej kierunku, wskazanym przez barmana. Pochyliła się za parą, która zasłaniała mu widok, i pomachała do niego. Uśmiechnął się, wziął szklaneczkę i podszedł do niej.


    – Bonsoir – powiedział, po czym usiadł na sąsiednim stołku i uniósł szklankę w geście podziękowania.


    Doświadczenie mówiło jej, że tak jak większość mężczyzn po kilku drinkach i w obliczu pięknej, okazującej zainteresowanie kobiety nie będzie w stanie się powstrzymać. Nie chodziło jej o wciągnięcie go do łóżka; wyzwaniem było omotanie go, wpełznięcie do jego głowy tak głęboko, by nie chciał się od niej uwolnić.


    Odpowiedziała po francusku i podczas rozmowy o wszystkim i o niczym, którą z nim potem poprowadziła, wyławiała z jego odpowiedzi to, co mogło jej pomóc w ocenie jego osobowości i wyborze sposobu dalszego działania. Kiedy wszystkie kawałki ułożą się w całość, przeobrazi się w postać, która go najłatwiej zauroczy – odegra taką rolę, jaka będzie konieczna dla osiągnięcia celu. Słodkiej idiotki, kokietki, niebezpiecznej kusicielki – bez trudu mogła się stać każdą z nich.


    Jego odpowiedzi były niespodziewane i pobudziły ją do śmiechu, nie śmiechu aktorki, ale prawdziwego, nieudawanego. A to, że on także odczuwał głód adrenaliny, w żadnym wypadku mu nie zaszkodziło w jej oczach.


    Dowiedziawszy się, że obowiązki związane z pracą zawodową zaprowadziły ją kiedyś do Maroka, rzucił jej przekorny uśmiech i przeszedł z francuskiego na arabski:


    – Hal tatakalam al-Arabia?


    Uśmiechnęła się szeroko i szepnęła:


    – Tabaan.


    Ich rozmowa była coraz bardziej ożywiona i przeciągała się. Jego osobowość wykraczała daleko poza to, czego się spodziewała – była najbliższa jej własnej w porównaniu z innymi mężczyznami, których do tej pory wykorzystywała jako źródło chwilowej rozrywki. Być może to polowanie będzie najłatwiejsze ze wszystkich. Żadnych gierek, żadnego udawania, tylko okrojona wersja tego, kim naprawdę jest.


    Zapragnąwszy większego spokoju i prywatności, niż mógł im zapewnić bar oraz hotelowy hol, Munroe w pewnej chwili powiedziała:


    – Poszukasz ze mną jacuzzi?


    – Chciałbym – odparł – ale nie mam kąpielówek.


    Zbliżyła głowę do jego ucha.


    – Ja też nie mam, ale jeśli będziemy mieli na sobie bieliznę i zachowywali się tak, jakbyśmy byli właścicielami tego miejsca, nikt nie zwróci uwagi.


    Roześmiał się głębokim, donośnym śmiechem, spontanicznym i pełnym życia. Dopił resztę drinka i postawił szklankę na kontuarze.


    – Myślę, że cię lubię, lady Munroe. – Wstał. – Gdzie jest jacuzzi?


    Wanna do gorącej kąpieli była we wnęce obok głównego basenu, i kiedy ją znaleźli, Munroe zrzuciła ubranie, po czym szybko zanurzyła się w spienionej wodzie. Noah przyglądał jej się przez chwilę, a potem, nie odrywając wzroku, powiesił koszulę na stojącym obok krześle i wśliznął się do wody obok niej.


    – Czy te… – zaczął, przesuwając palcem po jednej z wielu białych linii znaczących jej ciało. – Czy te blizny są także częścią twojej pracy?


    Chciała coś odpowiedzieć, ale zawahała się i uznała, że lepiej milczeć.


    – To – odrzekła w końcu – jest opowieść na zupełnie inny czas. – Nie były to zwykłe bzdury o wypadku samochodowym; unikała prawdy, której nie miała ochoty jeszcze raz przeżywać.


    


    
      1 Cytaty biblijne w całej książce za Biblią Tysiąclecia (wszystkie przypisy tłumacza).
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